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ZDZ 

Ż © N A. «znakach dostatku. Masz przy- 

(Z Waszyngtona Lrwinga.) «jaciół , przyjaciół szezćrych , 
( Dokończenie. ) «którzy mnićj ciebie kochać nie 


Leśli był żywo wzruszony: 
nieprzerywałem mu, bo żałość 
uśmićrza się wylóćwając w sło- 
wach. Gdy się cokolwiek uspo- 
koił „ wpadł w ponure milczenie. 
Wtedy zacząłem mówić, i na- 
gliłem go złagodnością, ażeby 
odkrył żonie swoje położenie. 
Wstrząsnął smutnie p was jak- 
by chcąc pokazać, że to było 
nad siły jego. — «Ale jak u- 
«kryjesz przed nią ten wypadek? 
«koniecznie trzeba ją uwiado- 
«mić, ażebyś przedsięwziął śro- 
«dki, jakich wymaga odmiana 
«w, losie. Nić możesz prowadzić 
«takiego , jak pićrwćj, życia... 
«I czegoż ; czego się zasmucasz 
«tómi słowami? rzekłem widząc 
«żywy rumieniec pokrywający 
«twarz jego: Jestem przekona- 
«ny, że nie zakładasz szczęścia 
«swojego na zewnętrznych o- 


«będą, żeś przestał być boga- 
«tym; i wistocie, nie potrze- 
«bujesz pałacu, aby być szezę- 
«śliwym z Maryą. » — «O, zna- 
«lazłbym z nią szczęśliwość w 
«najuboższćj chatce» zawołał ze 
«łkaniem; znią pogardzałbym 
«najstrasznićjszą nędza, ja- 
«bym.... Ale ona, wielki Bo- 
«że! dodał znękany czułością i , 
«bolem, ale ona?.. co znią 
«będzie?...» — « Ah! mój przy- 
«jacielu, wierzaj mi» rzekłem 
biorąc go żywo za rękę: «wie- 
«rzaj, ona zniesie to nieszczę- * 
«ście ztaką, jak ty sam, od- 
«wagą. Tak, ona nowy powód 
«tryumfu w przeciwności znaj- 
«dzie; pysznić się będzie z po- 
«gardy surowości losu; odkry- 
«je się wnićj siła duszy, do 
«jakićj nie sądzisz jéj zdolną: 
«szczęśliwa, że będzie mogła 
«przeświadczyć , iż cię kocha 


— 


«prawdziwie dla samego ciebie. 
«Jest w sercu kobićty iskra o- 
«gnia boskiego, która ukrytą 
«zostawa pośród oślepiającego 
«blasku fortuny, ale rzuca świa- 
« tło żywe w pochmurnych dniach 
«przeciwności. Zaden mężczy- 
«zna nie zna dobrze żony, któ- 
«rą do swoich piersi przyciska; 
«żaden nie zna dobrze tego a- 
«niola, pocieszyciela, aż nim 
«znią nie przójdzie przez sro- 
«gie proby niedoli.» — W moich 
giestach i styla figurycznym 
było cóś takiego, co wstrzęsło 
wyobraźnią Leślego. Znałem je- 
go charakter; i korzystając z 
uczynionego na nim wrażenia , 
skłoniłem go do wynurzenia 
swych cićrpień na łonie lubćj 
małżonki. — Wyznać jednak wi- 
nienem, że mimo pewności, z 
jaką mówiłem, miałem obawę 
względem skutków tego wynu- 
rzenia. Kto może w rzeczy sa- 
mój, zaufać odwadze młodćj 
niewiasty, którćj całe życie w 
odmęcie uciech płynęło? obda- 
rzona żywym i wesołym cha- 
rakterem może być boleśnie do- 
tknięta, gdy się ujrzy przymu- 
szoną iść po drodze ciemaćj i 
cićrniami pokrytćj, a opuścić 
świetne kolo, wktóróm aż do- 


à 
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tąd jaśniała. Z resztą, upadko- 
wi człowieka przywykłego żyć 
na wielkim tonie, towarzyszą 
umartwienia bardzo dotkliwe, 
jakim mnićj wyniesione klassy 
nie są podległe. Nie bez we- 
wnętrzaćj więc obawy nazajutrz 
rano udałem się do mego przy- 
jacieła. Qa już wszystko był jéj 
powiedział. — «Jakże ona znio- 
«sła;» zapytałem: — «Jak A- 
«nioł. Wiadomość ta zdawała 
«się przynićść jéj ulgę: rzuci- 
«ła mi się na ramiona i pyta- 
«ła: ezy to tylko jedynie było 
«powodem mojego zasmucenia ? 
«Ale bićdna ta kobióta , mówił . 
«dalćj: nić może sobie jeszeze 
«wyobrazić dobrze doświadezo-. 
«nćj przez nas w losie odmiany, 
«wystawia ona ubóstwo tylko 
«w imaginacyi podług opisań po- 
«etów łączących je z miłością. 
«Ona jeszcze nie doznała ża- 
«dnego niedostatku, nie zbywa 
ajéj na owych małych przyje- 
« mnościach , które przez nawy- 
«knienie stają się potrzebą. 0! 
«kiedy poznawać zaczniemy u- 
«bóstwo w samćj rzeczywisto- 
«ści, gorzkie jego panowanie; 
«poniżenia, jakie ciągnie za so- 
«bą, i naglącój nędzy potrze- 
«by, wtedy to się próba poka- 


«że prawdziwą !» — «Ale teraz, 
«rzekłem: kiedyś najtrudnićj- 
«szćj dla siebie rzeczy, smu- 
«tnego uwiadomienia twćj ż0- 
«ny, dokonał; najlepszym środ- 
«kiem, jakibyś mógł przed- 
«sięwziąć , jest, uwiadomić po- 
«wszechność jak najrychlćj : wy- 
«znanie trudnez lecz to jest 
«złe, które przćjdzie prędko, 
agdy tymczasem odkładając je, 
«ciórpieć musisz każdćj godzi- 
«ny przez samo wyobrażenie , 
«że nastąpić musi. Ubóstwo nie 
«tak jest straszne, jak preten- 
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Pyszne meble , które zdobiły da- 
wne jego apartamenta, były prze- 
dane, zostawił tylko arfę swej 
żony. Teń iustrument, mówił 
do mnie, łączył się ściśle z pa- 
mięcią jego miłości; bo najro- 
skosznićjsze chwile jego życia 
były, wktórych słyszał przy 
głosie arfy melodyjne swćj ulu- 
bionćj pienia. Nić mogłem się 
wstrzymać od uśmióchu żtćj 
załotności rozkochanego małżon- 
ka. — Miał on iść wtedy do 
swojćj skromnej siedziby, gdzie 
się żona udała już pićrwćj przed 


«sya uchodzić za bogate,- nim, ażeby przy uporządkowa- , 


agdyśmy zubożeli. Opłakan 
zjawi widok duszy Gystósłćj 
awalczącćj z niedostatkiem. O- 
«śmiel się być ubogim, aodej- 
«miesz ubóstwu jego najbar- 
«dzićj dojmujące żądło. » — Le- 
śli był zupełnie gotowym iść za 
moją radą; nić miał on fałszy- 
wéj dumy: żona zaś jego, żą- 
dała jedynie zastosować się do 
nowego stana. — W kilka dni 
potćm przyszedł do mnie Leśli: 
ary już był swój dom, i 
upił dworek o kilka mił an- 
gielskich od Londynu. Odesłał 
tam sprzęty, które sądził potrze- 
bnómi: były one odpowiedne 
prostocie nowego mićszkania. 


niu sprzętów być przytomną. 
Czułem mocną przychylność do 
tćj miłćj pary, i powiedziałem 
Leślemu, że mu towarzyszyć 
będę. — W drodze, przyjaciel 
mój znużony trudami dziennć- 
mi, zostawał ciągle w głębokićm 
zadumaniu. — « Bićdna Marya!» 
rzekł nakoniee wydając długie 
westchnienie. — «Cóż się jéj 
«stało?» spytałem go. —« Co 
«się jéj stalo!» odpowiedział z 
cićrpkością: «Więc to niczóm 
«dla nićj, że jest przywiedzio- 
«ną do tak smutnego położe- 
«nia, że jest skazana Żyć w 
«nędznćj lepiance, iź4że się zni- 
«żać musi dò najnikczemnićj- 


«szych trudów domowych ?» — 
«Czyż ona szemrała przeciwko 
«téj zmianie fortuny ?» — «Nie 
«— owszóćm okazała anielską 
«słodycz, rezygnacyą porusza- 
«jącą. Nigdym jćj nie widział 
«tak wesołą. Udzieliła mi wszel- 
«kich pocieszeń czułego serca i 
«miłości.» — «Niewiasto cudo- 
«wna!» zawołałem: «Ty się są- 
„dzisz ubogim mój przyjacielu: 
„lecz nigdy tak bogatym nieby- 
„łeś. Nie znałeś nieocenionego 
„skarbu, jakiś posiadał w twćj 
«żonie!» — «Niestety! gdyby 
„nasze pićrwsze ujrzenie się było 
„wtakim domku, serceby się 
„moje otworzyło pociesze! Ale 
„to pićrwszy, pićrwszy dzićń , 
„w którym się ona wystawiana 
«doświadczenie ubóstwa; pićr- 
«wszy dzićń, w którym wcho- 
«dzi do tak poziomego schro- 
„nienia. Cały dzićń przepędziła 
«na uporządkowaniu błahych 
«sprzętów. Pićrwszy raz obra- 
«ea wokoło siebie oczy niespo- 
„tykające świetnćj parady, ja- 
«ka ją wprzódy otaczała. Mo- 
«że jéj zbywa na czćm potrze- 
«bnóm? może o to w tćj samćj 
«chwili, pogrążona w ponure 
«myśli, przegląda przerażający 
«widok ubóstwa. » — Ten obraz 
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mógł być prawdziwy: nie śmia- 
łem nic odpowiedzieć; i szliś- 
my dalćj w milczeniu. — Porzu- 
ciwszy gościniec udaliśmy się 
uboczną dróżką bardzo ciasną i 
zacienioną wysokićmi drzewy, 
dającemi temu mićjscu powab 
zupełnćj samotności , i spostrze- 
gliśmy domek, któryby najro- 
mantycznićjszemu przystał poe- 
cie. Ztóm wszystkiem, mimo 
skromnćj powićrzchowności, by- 
ło wnim cóś malowniczego, co 
się oczom podobało. Winorośl 
dzika snuła się po ścianach czę- 
ści jednćj mićszkania, kilka 
drzew okrywało inną swym cie- 
niem. Spostrzegłem kilka wa- 
zonów z kwiatami z gustem 0- 
koło drzwi rozstawionych, i tra- 
wnik zielony przed domem. We- 
szliśmy przez bramę kratowaną 
i idąc przez gaik drogą pełną 
zakrętów, przybyliśmy pod mié- 
szkanie. Zbliżając się usłyszeli- 
śmy dźwięk arfy. Leśli ścisnął 


„ mię za ramię. Zatrzymawszy się 


słuchaliśmy pilnie. był to głos 
Maryi, która z niewymownie 
poruszającą tkliwością śpićwała 
romans, zawsze bardzo upodo- 
bany mężowi. — Uczułem, że 
ręka Leślego drżała. Zbliżasię; 
aby lepićj słyszeć. Pod nogami 


jego zaczął piasek szeleścić. W 
tćj chwili twarz pełna powabów 
ukazuje się na chwilę u okna. 
Posłyszeliśmy lekkie stąpanie. 
Była to Marya: odziana w su- 
knią bardzo prostą ; kilka kwia- 
tów zdobiło piękne jćj włosy, 
jagody jéj jaśniały całym bla- 
skiem świćżości, uśmićch ożv- 
wiał usta, zaspokojenie malo- 
wało się wcałćj postawie: ni- 
gdy mi się pięknićjszą niewy- 
dawała. — «O mój kochany Jé- 
«rzy!» zawoła: «jakem szczę- 
„śliwa, że cię oglądam! Dła- 
«gom czekała na twoje przy- 
„bycie, i byłam ze dwadzieścia 
«razy u wrót chcąc cię ujrzóć 
«zdaleka. Przygotowałam stół 
„pod wielkićm drzewem za dom- 
«kiem; nazbićrałam pięknych po- 
«ziomek, bo wićm, że ty je 
«lubisz, i wyborną będziemy 
«mieli śmietankę. Ah! wszy- 
«stko mię czaruje wtém mićj- 
«scu ! Jaka roskoszna spokoj- 
«ność! Wićrz mi kochany Je- 
„rzy rzekła biorąc go za rękę 
i patrząc nań z czułością : «wiórz 
«mi, będziemy dosyć szezęśli- 
«wil. — Przyjaciel mój nić 
mógł wytrzymać wzruszenia : 
przycisnął Maryą do swoich piersi 
i obćjmując ją czule, tysiącem 
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pocałowań obsypał. Nićmóg? mó- 
wić, ale duże łzy biegały po 
jego oczach; a chociaż w dal- 
szym czasie, interessa jego po- 
szły pomyślnie, i ukazał się 
znowu na świecie wspaniale , 
upewniał mię częstokroć, że ni- 
gdy nie doznał drugiego mo- 
mentu równćj szczęśliwości. 
AS 


ZARŁAD GAZETY TIMES 
W LONDYNIE. 


«Zakład ten jest dowodem , 
ile przez podział pracy zdziałać 
można, przemysł i materyał łą- 
czą się tu, aby podług najwię- 
kszych planów , a z najoszczęd- 
nićjszą ekonomiją najprędsze sku- 
tki wyprowadzić. Między tysią- 
cami czytelników , których Times 
we wszystkich częściach świata 
liczy, mało zapewne jest takich, 
którzyby potrafili wystawić so- 
bie żywy obraz, w którym tyle 
utalentowanych mężów, tvle 
mechanicznych jenijuszów, dzićń 
i noc w ustawicznym zostaje ru- 
chu , aby Światu nauk i poży- 
tecznćj zabawy dostarczyć. Sa- 
le pracy tak doskonale oświćca- 
ne są gazem, że wszystko wi- 
dzieć można, jak podczas naj- 
jaśnićjszego duia. Cichość, spo- 


kojność i porządek panuje we 
wszystkich oddziałach , gdzie o- 
kolo 100 ludzi jest ustawicznie 
zajętych. Podczas posiedzeń par- 
lementarskich | apiid bez ustan- 
ku najmićj fźstu stenografów, 
czyli skoropisów w izbach wyż- 
szćj i niższćj , każdy bywa zmie= 
niany co godzina od drugiego; 
wtedy eo tchu bieży do drukar- 
ni, aby przełożyć swą pracę 
na pismo zwyczajne. W tymże 
czasie z ŚQciu zecerów nieusłan- 
nie pracuje jedni szybkością bły- 
skawicy składają litery z nieos- 
chniętego jeszeże pisma, drudży 
ułożone wićrsze składają do ku- 
py i t. d. Kiedy szczytne za- 
kończenie mowy odbija się je- 
szcze o sklepienie ś. Szczepana 
i odbićra oklaski  przytom- 
nych, już ono wkieszeni ste- 
nografa spieszy do drukarni, i 
kiedy zaledwo jest złożone i no- 
winy dzieńnegdodane, stoi Z4ry 
kolumn gotowych pod parową 
prassę. Cztćrech robotników kła- 
dzie te wielkie arkusze na ma- 
szynę, które w tymże momen- 
cie innym cztórem wpadają w 
ręce. W jednćj godzinie 4,000 
arkuszy jest wydrukowanych, a 
w Gść godzin rozdane już są publi- 
czności 12,000 egzemplarzy, ż 
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których każdy przeszło 500,000 
liter obćjmuje. » 


RADA ŻYCZLIWA. 


Jeśli chcesz być szezęśliwym bądźże 
(głepim trochę, 

Chcesz mądre głupstwo wybrać, wy- 
(bićrajże płoche , 

Nie bądź twardy w twém zdaniu, w cu- 
(dzóm zbyt nieszperaj 

W mędrcach , ani w przyjaźni nadto 
(nieprzebićraj 

Wiarą ogranicz rózum , przyjaźń i ko- 
(chanie, 

Szeżęście w mniemaniu, szanuj najsło- 
(dsze mniemanie. 


GROBOWIEC. 


Wstrzymaj się z plugiem oraczu ! 
Popiołu nie ruszaj w grobie, 
Ta ziemia w ciężkićj żałobie 
Zroszona dawno od płaczu. 
Ze lzawćj ziemi po wiośnie 
Żaden kłos ci nie wyrośnie. 


ŻART i NAUKA. 


Mądry znajdzie naukę w jednym nawet 
(słowie , 

Znajdzie sobie przestrogę pod najlich- 
(szą fraszką , 

Tysiąc mądrych rozdziałów czytaj pró- 
(żnćj głowie. 

Dla nićj mądrość najwyższa , czezą bę- 
(dzie igraszką. 


—— 


POLITIEKE Ao 


Fmancya. Paryż 6 Września. — 
Podłng doniesień dziennika Ecłać- 
reur de la Mćditerrannće z A. 1. 
b. odpłynęły do Toulonu dwa stat- 
ki parowe w celu przewiezienia 
dywizyi okrętowćj, rozkazu uda- 
nia się do Port Vendres, i prze- 
wiezienia ztamtąd 5000 ludzi do 
Bony. — Wiadomość , iż turecka 
flotta w przybyciu do portu Tunis, 
francuzką uprzedziła, nie potwier- 
dza się. — Dziennik Sporów w tym 
względzie udziela następujacćj z 
Toulonu wiadomości: Eskadra pod 
rozkazami admirała Lalande znaj- 
dowała się 29 Sierpnia przy wnij- 
ściu do kanału Goulletie , który Tu- 
nis zmorzem śródziemnym łączy; 
taż składała się z 3eh liniowych 
okrętow, i jeszcze spodziewano 
się kilku statków. Turecka flot- 
ta składa się z12 do 14 statków, 
między któremi jest 6 liniowych 
okrętów i fregat; tymczasem, con- 
tre-admirał Lalande ma klucz od 
portu ; nawet w razie potrzeby, sza- 
niec Gouletty dałby ognia do tu- 
reckićj fotty, gdyby wnijście opa- 
nować chciała, gdyż bój tunetań- 
ski jest na naszćj stronie, i wie 
on dobrze iżby to był jawno nie- 
przyjacielski przeciw Fracyi krok, 
gdyby na wylądowanie wojska lub 


broni zezwolił, tych, które dla 
beja Konstantyny przeznaczone by- 
ły. Powyższe wiadomości , przy- 
wiózł mićjski pocztowy statek, któ- 
ry 29 Sierpnia Tunis opuścił. — 
Dziennik Messager podług odebra- 
nych zd. 29 listów z Madrytu 
donosi: iż tamże przyszło do nie- 
spokojności. Podług doniesień z 
Burgos, większa część miast tćj 
prowincyi władzom królowćj. po- 
słuszeństwo wypowiedziała, podo- 
bnyż duch niezgody spostrzegać 
się daje w Asturyi, i na całym 
brzegu Corunny. Z innćj strony 
donoszą, iż liczba rannych Karo- 
listów przy Herrera wynosi 600 
ludzi , i że jenerał Rarolistów Quil- 
lez wtćj bitwie poległ. Navar- 
ra wystawia teraz szczególniejszy 
widok. Podczas gdy Pampeluna 
jest w ręku tych, którzy się prze-. 
ciw rządowi królowćj zbuntowali, 
jenerał Krystynów Iriarte, trzy- 
ma to miasto w ścisłćm oblężeniu, 
dla zmuszenia powstańców do pod- 
dania się, a za temiż, na otacza- 
jących wzgórzach, stoją Raroliści 
pod rozkazami brygardyera Tar- 
ragual, aby ztąd Krystynów ob- 
serwować. Jenerał Karolistów Gar- 
cia zajęty jest utworzeniem nowćj 
dywizyi, którą chcą do Kastylii 
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prowadzić; taż ma być z ch do 
3000 ludzi złożona. Z Wittoryi 
miały 4ry kompanie milicyi do Ra- 
rolistów przejść. — Rząd ogłosił 
dziś następującą telegraficzną de- 
peszę z Bajonny zd. 4 Września: 
Wice - królem Nawarry mianowa- 
ny jenerał Carondelet, spotkał się 
w Artajona z dotychczasowym vice- 
królem, i 1go b. m. udał się! z 
wojskiem do Pampeluny, w celu 
porozumienia się z tamtćjszą tym- 
czasową władzą i przywrócenia 
spokojności. 

Hiszpana. Madryt 28 Sićrpnia. 
— Natychmiast po odebraniu wia- 
domości o pobiciu jenerała Buerens 
na równinie Carinena , jenerał Es- 
partero wyruszył zswą dywizyą. 
Od czasu jak oficerowie, którzy 
się byli do dymissyi podali, do 
swych regimentów wrócili, panuje 
największy w dywizyi porządek. 

PonrvcaLya. Lizbona 21 Sierp. 
Wczoraj, w skutek nieporozunie- 
nia nadzwyczajny ruch był mię- 
dzy gwardyą narodową. Jenerał 
komendant wezwał do siebie do- 
wódców wszystkich batalionów , 


dla wydania im rozkazów wzglę- 
dem objęcia stanowisk w razie zbli- 
żenia się wieprzyjaciela.  Ciż ro- 
zumiejąc, iż wypada swoje oddzia- 
ły zwołać, wszystko więc było w 
rucha. Przed każdą bramą mićj- 
ską porobiono przez drogę rowy, 
przez króre pokładziono na prędce 
sporządzone mosty, aby kiedyś 
kommunikacya nie była przeciętą. 
Za temiż porobiono parapety, i u- 
stawiono armaty: tym sposobem, 
miasto jest od napaści jazdy dość 
dobrze zabezpieczone, Za przyby= 
ciem nieprzyjaciela, dwiema z ar- 
mat wystrzałami dadzą znak, aby 
każdy noszący broń na własnćm 
mićjseu się ukazał. Majtków na 
wet z wojennych okrętw w liczbie 
kilkaset ludzi uzbrojono, aby na 
lądzie służbę czynić mogli. (G.P.s.) 

ROZMAITE WIADOMOŚCI. 

Dnia 1 b. m. umarło 66 osób w 
Marsylii na cholerę, nowy dowód 
iż to złe co raz się bardzićj za- 
gęszcza. W skutek licznych z po- 
wodu cholery oddalań się miesz- 
kańców, zostało zaledwie 60,000 
ludzi w Marsylii. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK > 

SRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandłach Wych Rocha i Schreibera. 

> mm ęr m P— 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


